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W IA D O M O Ś C I  K RAJOW E.
W a r s z a w a  1 4  Października.  —  W  dniu 11  

b. m. urzędnicy kommis9yi woiewództwa Ma 
łow ieck iego  1 municypelnoś< 1 miasta stchW ar- 
szawy, mieli zaszczyt tndż przedstawem JO. 
Feldmarszałkowi Paszkiewiczowi xięciu War­
szawskiemu.

T w ie r d z y ,  źe skład tymczasowego rzędu 
królestwa po lsk ego  test następu ęcv : do wy­
działu obrzędów 1 oświecenia mianowany JW . 
jenerał dywizyi Rautenstraucb, sprawiedliwo­
ści jenerał Kossecki, spraw w ew n ę ir in ycb  
• djutont Ndyiaśnieyszego Rana pułkownik Slro- 
gonow  , przychodów 1 skarbu JW. rzeczywi­
sty radzca stanu F u hrm a n , hr. Skarbek prze­
znaczony piernlastkowo do składn tegoż rzę­
d u ,  otrzymał inne przeznaczenie.

Wczoroy urzędnicy urzędu munic» 'paln“go 
miasta stołecznego W a rs u w j ' ,  a dz ś urzędni­
cy rozmaitsi h władz rzędow ych ,  ponowili 
przysięgę na w erność dla Nay aśniejszego 
Cesarza 1 Kr la Polskiego.

P o  zaięriu twierdzy ModPna przez woyska 
Ces; ros$jyskie , y, .clu woyskowych  polskich

ł  załogi teyźe twierdzy przybywa do War­
szawy.

M ów iono dziś , źe znany w Warszawie 
hr. Ledóchowski (oo se ł )  przytrzymany został 
przy przejściu  przez granicę państwa austry- 
ackiego.

Na dniu 12 b. m. pierwszy rat po wkro­
czeniu noysk Jego Ces: Kroi: Mości , odbyła 
się parada woyska i obluz warty na s-skun 
dziedzińcu.

Gwardye cesarskie, które po krótkim po­
bycie w Warszawie wvruszvłv dla dalszych 
działań w o ie n m ch  , tuż wróciły do tuteys<ey 
st >1 es.

M ’ wią, źe jenerał Umiński dostawały sip 
nad morze Biltsek e ,  odpiyi-at.

Du dnia « czoras szego przeszło 26^0 effi-  
cerów rozmaitych stopni woyska p l s k u o o ,  
z łoży ło  przys ę ę na wierność d]a N»via- 
śnieyszego Ces r/a 1 K ,M S polskiego. W rzo -  
ray p r n b s ł  jenerał Czyżewski z swym szta­
bem z Modlina.

Z  żalem odebrano tu wiadomoSr, iź JW . 
jenerał L e w ick i ,  klaty przez łut ktlkutuiei



sprawował urtęcl kotr.mcnćlanta miasta stót: 
Warszawy, rozstał się i  tvm światem.

D o n ó d z ca  le j  b gwardyi Secncnowskiaga 
pułku jenerał adjutont J. C. K. M . Szypow 
lszy  wraz z jenerałem G o łow inem  , dnia o- 
negdayszego rano udali s >ę do Modlina , w 
celu zwiedzenia tey twierdzy.

Jeden z dzienników wychodzących w no­
w ym  Yurkn podaie następmęcy prosty sposób 
przeciwko ch o le rze ,  który przed 12 laty z 
Daj pomyślni ysztm  skutkiem miano u żyw ać  
na francuzkiey fregacie Ąrethnsn  koło A n oa-  
po lis ,  to lest: należy p ć  wielkę ilość m ocney  
wody ryźowey z cukrem, przy miesza wszy co ­
kolw iek  laudanum. Z e  140 chorych przy u- 
Życiu -tego środka, tylko leden miał um rzeć.

Gazeta poznańska donosi od granic P o lsk i : 
Źe oddział P. Piętro tyskiego, po odebraniu 
wiadomości o zniesieniu korpusu Różyckiego 
Cofuęł się ku Olsztynowi; gdy się dowiedzia­
n o  o zbliżeniu się korpusu woysk Jego C. K. 
M ości w dniu 28 z. m. wszczęły się k łó tn ie ,  
które zagrażały nawet samemu naczelnikowi. 
O ld z ia ł  ten przy przechodzie przez Często­
c h o w ę  dnia 28 z. m. był w naywiększym nie­
ła d z ie ;  większa część ludzi rozpierzchnęła się 
do  doinu , reszta przedała broń i konie. B y ­
ł o  ich ok o ło  1000,

(N adesłane.)  —  P r z e z n a c z e n i e .  Pod 
łytułeuj t.yin w tsz lo  dzjełtto napisane przez 
Autorkę Bmeliny i R a g a n y ' .~  T reść  lego na­
stępu i/jca. Młody Ho ak wbrew woli rodzi­
ców pizedsieb erze podroż w obce kraie. Raz- 
gniewauy oycie.c zostawia go losowi. Wa 
W łasze h  woiazer opu-zczonj - bez zasobów , 
u leg i chorooie. W mey ratuie go b iron Rent- 
hal,  Czaotl zaślubiony z Gal Jankę. N ie- 
w d iiętzny młodzieniec uwodzi żonę swego 
dobroczyńcy i skłania ię do ucieczki. Rent- 
hal rozpacza, poprz ysięga zemstę i publicznie 
Wyzywa krzi wdziciela swey s t a w y  o zrdosyć 
uczynienie. Pojedynek był nieszczęśliwy dla 
w yzj  w a^cego ; ugodzony w ręk f  k u ię ,  nio
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m o ż e  iuź dokonać zemsty, lecz Ig zapala w 
sercu iedynego syna, który mu przypom inał 
n iewieruę matkę. Umieraięc wkłada na E- 
mila obowięzek pomszczenia wyrzędzonev o- 
belgi,  zgładzenia zdraycy, równie iak potom ­
stwa, któreby rniał z wydartey przyjacielowi 
żon y . —  He Em il dokonał tego zlecenia, ni- 
źey się powie. —  Kochankowie po K11 ko 1 e- 
tnirn w cudzych kraiacb pobycie, wrócili do 
O jczy z n y ;  po śmierci rodziców mężowskich 
odziedziczyli znaczny ruaiętek , i odtęd wy- 
chow eniem  dwóyga dzieci,  owocu ich m a ł­
żeństwa, na wsi cięgle mieszkaięc, byli zatę- 
ci. Helena wszelkiemi przyrodzenia darami 
uposażona, szczególnieyszey doznawała rodzi­
ców  troskliwości. Zaślubiono ię z m łod ym  
xięciem , który ię pozuał w stolicy, gdzie się 
przenieśli dla ukończenia iey edukacyi. Przy 
zntnęściu tern, bardzicy mieli na widoku do- 
statki i los prz jsz ły ,  niż skłonności swego 
dziecięcia. Helena sprzyiała wzrosłemu z nię 
Rudolfowi W . Uległa woli rodziców; bez przy ­
wiązania, bez wstrętu oddaie rękę xięciu w 
16 roku życia. D la umknienia nieprzyienmo- 
ści ze stroDjr durnney rodziny, xięzę udaie się 
z młodę żon? za granicę; tu zapomina o swey mi­
łości ,  o  swych przysięgach, płochy goni za inne- 
im roskoszami. Heleua prosi o pozwolenie po­
wrotu , zyskuie go bez trudności; a po 6 ty­
godniow ym  w domu rodziców p o b yc ie ,  tra­
ci matkę; w 7 miesięcy dochodzi igr wiado­
m ość  o pr/ypadkowey śmierci xięciu za gra­
nicę. R u d o lf  zgłasza się z nowu i otrzyuju- 
ie przyrzeczenie zyskania ręki H eleny po 
skończonym 22 roku. O jc i e c  iey po stracie 
żony, o 1 dawna ntelańcboliczny, upada na 
zdrwiu. Lekarze radzę podróż do wód. W  
powrocie z niey ginie z ręki nieznaiomey w 
górach czeskich. W  nieutulonym żalu pogrę- 
żo n ę ,  po odebraniu tey wiadomości, zasiaia 
przy by waięcy z zagranicy brat starszy od nieyr 
Karol. Poprzysięga on wynaleść za bó jcę  oy- 
ca i ukarać g o ;  Helena sarna, lubo łagodna
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i boiaźliwff, bardziey leszcze do legó fgo  za­
pala. Po lego odieździe przybywa iakiś sa­
motnik do p rzyh g łey  zamkowi puszczy i 
troskliwie się ukrywa przed ludźmi. H e le ­
na codziennie na grobie rodziców odbywaigc 
m od ły ,  wyśledza g o j  następnie znaiom ość  i 
wzaiernna miłość . W tym czasie przypada 
uroczystość im ienin  H eleny. grona wie­
śniaków obchodzących szczerze Swigto swey 
pani, mieszaip się Cygani. Wróżka przepo­
wiada smutny przyszłość Helenie . Rud uf 
W nalega o dopełnienie przyrzeczonego zwig- 
z k u , lecz ton się zrywa z powodu nowey 
miłości. —  Samotnik był zabóyc£ oyca H e ­
leny. W yśledzony przez Karola,* miał byc  
poymany. M iłość  zwyciężyła żgdze zemsty, 
Helena go ostrzega, ten uchodzi.  Ona sa­
ma opuszcza świat, uiezwierzaigc się nikomu, 
wstępuie do klasztoru. Ztrudnoscig i tylko 
za znaczny zapis, zyskuie zw olm euie  nowi- 
cyatu. W pannie starszey, sędziwey staru­
szce ,  znayduie przytaciołkę i matkę; w nay- 
młodszey zakonnicy A n ie l i ,  siostrę. Inne 
zakonnice w idzgc,  iż iey przyznawano pe-  
wng w yższość ,  stały się iey nieprzyiacioł- 
kami. Przód wyrzeczeniem ślubów Helena 
przez czarny kobietę odebrała list Emila 
z papierami dow odzęcem i, iż iest iey bratem; 
to w zm ocniło  iey przedsięwzięcie, wykonała 
przysięgę. E m il  był obecny, z lego natchnie­
nia przybrała inne zakonne Em ilia . Obłu- 
czyny iey były burzliwe; oskarżono ię , s i e ­
ni umiała ig ocalić .  Po nastgpioney wkrót­
ce iey śmierci , właśnie przy iey zwłokach 
czuwaigca Em ilia , na wezwanie swego bra- 
a Emilia udaie się z nim do grobów na roz­
m o w ę ;  w zapale brat przyciska pocałunek na 
iey liea, postrzega to zawistna siostra zakon­
n a ,  oskarża E m il ię ,  s§d podziemny z pa­
nien zakonnych złożony, skazuie tę na za­
m u r o w a n e  iywp. P ięć  lat upłynęło , kam ­
pania r. 1809 nowym i laury okryła oręż p o l ­
ski. Nieszczęśny i .mil w woysku nieprzy- 
iacielskiem służący, w b om  zadaie sinierć

Karolowi w bitwie pod Krakowem, Sp iett f  
na pom oc niepoznanego przeciw n ik a , brata 
w nim w idzi;  razem z Rudolfem  nieodstę­
pnym towarzyszem Karola niesie m u  pom oc;
lecz daremnie. Sprowadzony inko iem ec do 
Krakowa, poznaie w przeznaczone.^ sobie 
mieszkaniu klasztor, w którym niegdyś zo ­
stawała Helena. Przebiega to m ie ysce ;  v» 
grobach, traf daie mu odk ryć  *ey więzienie; 
uwalnia ię, lecz nieszczęścia zniszczyły u m y ­
słowe iey w ła d ze ;  w lat kilka wspólnie s 
R udolfem  opłakiwał nieszczęsny E m il  stra­
tę ubóstwlaney siostry.

l a k a  iest, ieźeli dobrze p o ch w y cić  ię m o­
g łam , osnowa tego romansu. Charaktury tł­
ach g łów n ych  mieyscami bardzo trafnie przed­
stawione. W H elen ie  widzimy obraz dosko­
nałości kobiety, iakę trudno znaleść w świa­
cie rzeczywistym. Łagodna, dobra, pobożna, 
cała żyie, oddycha rniłościjt, k tór f  raz ty lso  
poznała. Zam ęście .z  x ięc iem , t tnDO iey w o ­
li oy ło  zawarte. Rudolfa z nałogu tylko k o ­
chała. E m il zapalił w iey sercu niebiański 
ogień; a nawet przekonanie; że iest iey bra­
tem , m em ogło  stłumić tych p ło m e n i .  E m il  
od przy rodzenia hoynerni obsypany dary, stwo­
rzony do osipgnieni. naywyższego szczebla 
doskonałości,  wytrwały, m ężny, ulega cięża­
rowi oktopney oyca przy sięgi , którg m im o ­
wolnie nawet dopełn ić  musi. R u do lf  iest iedy- 
dnytn z tych zwyczaynycb charakterów, któ­
re biegną do kressu pospolitem torem,. Rent- 
halt o jc ie c ,  przedstawia nam charakter szlł* 
chetuy, wspaniały, lecz nieugięty; śm ierć  na­
wet nifcmoźe przebłagać obrażoney duszy. Oy* 
niec Heleuy z natury dobry , błądzi z nie- 
doświadczenia ; poznawszy bład rspraw ić  
go iuź nie ma sposobności; chętnie bez szem­
rania podaie się pod niedościgłe wyroki, po­
nosi zgryzoty sumienia. Pięknie odm alow a­
ny charakter storey X ię n ' : iest to w łaściw o­
ścią sędziwego wieku przy więzy w ać sie do 
m łodszego; nieszczęście i cierpienia H eleny , 
inogły  się n e  m ało  p r z y c z y n a  do obudzę-
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Jłla w n ’ eskaźonev duszy u czu ć  macierzyń- 
laien , t Ore sę wrodzonym ktfbiet udzia łem , 
a które ciem ny fanatyzm lub nierozważne 
uprzedzenie niekiedy przytłumić zdoła.

Poiedynrze obrazy i myśli sę bardzo z a j ­
m u  ęce. Tak n. p. m '-d a  i p ię m a  kobieta, 
m od lęca s>ę n i grobie rodziców , tkliwa na 
nieszczęście n o ż n e g o ,  szuka g o ,  aby mu 
Dieśc p o m o c ;  p m łaskawa dla wf >ścun, iak 
żeżby n e m ała zachwycać. Pierwsze zaślu 
L.t nie H e le n ' ,  aż nadto c zę  to powtarzanem 
yr życiu >est zdarzeniem.- Obraz zakonnego 
Życia bardzo szczęki wie schw ycony . Przypo­
m ina on żi wo podobny obraz tednego z c e ­
lu  ęcych  naszych poetów , a figlarny opis ła ­
godzi wraźen>e , iak t  sprawia cbraz cierpień 
H e ie u y .  Sędv zakonne i wykonywanie wy­
dawanych przez nie wyroków, nie sę fikcyę. 
Szczególn ie j z ś należy autorce w dzięczność 
sa zręczne użycie epok i,  na zawsze nławney 
T» historyi p o ls k ie y .—  W id a ć ,  że przy skre- 
Żlan u tev epoki,  m łe  wspomnienia kierowa­
ły  myślę i piórem piszęcey. —  Niektóre je­
dnak pom ysły ,  zda ę się bydź cokolwiek prze- 
■ adzone. Do tych należy uczta dana dl.i wie- 
Iriisków. T rudno , bardzo trudno skreślić 
trafny obTaZ życia w ie js k ie g o ;  mało nawet 
ie -t  sielanek, ktoreby przedstawiały go wier-
łi e ; a liczba ich przecież m e mała. Można-
b y  tu orzvtoczvć  zdan.e Szlegla F. R. źe zwy­
k le  z którego rak alko s ie lanki,  nan lub pa­
lli z miasta wygt^ils.—  Nauka moralna tey 
p ow ieśc i ,  zdaie mi się bvdź ta :  źe każde
przestępstwo zatruwa duszę przestępcy, że dzie- 
ei ponoszę karę za wmy oyców , i źe losy 
ludzkie  sę naprzód przeznaczone. Nie do
m n ie  należy rozstrzygać tak w źno pytania. 
W yobrażenia  Christianizmu n eorzypuszczaię 
fa ta l izm u ; zarzut ten iuż krytycy n em ieccy  
uczynili Grillparzerowi za matkę rodu (A h n -  
frau) ; czyli tę słuszne lub b-zzas.idne, me- 
Wiem. W ogóle  objawia s>ę w dziełku tern 
w ielka znaiom ość świata i ie ro stosunków ; 
•bwriie iak cnot i wad serca 1 idzki. go. Z y -  
#*lj i n a leży ,  aby autorka o e ustawała w r o z -

IwBsętym z a w o lz i e ,  • w vp-dki dawmei szey 
L i*iiOJf historyi polsk ie j , zk tó ry ch

dotychczas tak m ało  korzysfano , w tvm ce­
lu  obfite ie j  nastręczę przedmioty. L .  Z.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
K a s s e l  4  Pnddz e m i k a .  —  Gazeta tutey- 

sza umieściła dziś następuięcę ustawę o wsphl 
rejencyi i tym czasowem  poruczeniu rzędu x ię  
ciu Następry tronu :

“ My W ihem I I . ,  z Rożey łaski X iężę  E -  
lektnr Heski i t. d. Celem ulżenia sobie na 
przyszłość w zarzędzamu sprawami kra.owe- 
m i ,  i«ko też dla obeznania z niemi naszego 
n&y ukochańczege syna x-ęcia elektoralni go, ~ 
po wysłuchaniu naszej rady ministrów i znie­
sieniu się z w ie inem i naszemi stanami, po- 
st-znow iliśmy co następuie: § 1. Jeg° wyso­
kość  Xięcia elektoralnego naszego naruko- 
chariszego syna obieiamy za współ - re|enta 
naszego elektorytu , ta k ,  iz wszystkie n-sze 
xiężęce uchwały 4  postanowieni-, rzędu kra­
jow ego d o iy częce ,  wsrl wane i podpis' wane 
będę pr;ez  nas w sp-ln ie  z Jego wysykościę.
§ 2. D opóki nicopuścimy teiaźn e s s z - g o , al­
bo obr Ć się maięcego tnieysca naszego po­
bytu i m e zaymiemy stułey naszey rezyden­
c j i  w st łecznein  naszem mieście Kassel, ie- 
dynie  i w yłęrzne  załatwianie s p r a w  rzędo­
wych przelewamy na tegoż nai ukoi hańszego 
m a  na«z-gr> i to wszystko co w tym wzglę­
dzie J e g o  Xiężęca M ość  zrobi lub postanowi, 
uważać będziemy, iak gdsbsśm y to sami u- 
czym li albo postanów i , § 3. Teraźm eysze
dochody n sze , tz>k tnaię bydź rozdzelone 
między nas i Jego Xcą M. nas ukochańszego sy­
na naszego, iż wpływy z fideikouimitsu do­
m u elek torsk tego przy sobie pozostawiamy, 
wypłacanę zaś nam z kassv kraioney etato- 
wę summ ę odstępuieu.y naszemu n a ju k o ­
chańszemu synowi.

D la większey wiary i wagi własnoręcznym 
podpisem i przyłożeniem p ec?ęri kraiowejr 
siw lerdzamy. W Zamku Plulipsruhe dnia 30 
Września 18 31 .—  Wilhelm Xiqżę Eiektut 
( W . )  Vt. Sch/nk de Schireimbei g. Vt. Kopp. 
Vt. Motz. \ t .L o s z b e i g .  \ t . F . R i e s z .

L O T E R Y I A  K R A I O W A .
W  473 cięgnieniu dnia td Października 1831 

Toku w przytomności Osób od Rzędu do tego 
w y z n a cz o n y ch ,  wycięguięte z koła zostały 
LU mera następujęce :

—  7. 53. 3. 12. 31. —
Przyszłe 474 Gięgm em e przygada i«ł«* 

26 P-źdłitiŁ a ib3l i.


